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Wiadomości krajowe.

k r a k ó w .
d o le j źela^Au H  rakon^ko- 

G orno -  Szląskao
Wezwaniem z dnia 15 Listopada 

k 1845 r. ogłoszona piąta rata zapła- 
kcenia lOciu procent na Akcye Ko- 

_ _  _ klei żelaznej Kraków sko-Góroo-SzIą- 
s k ie j , najdalej do dnia 15 Grudnia 1845 r. ui­
ścić się mająca, od właścicieli następujących 
Ceduł Kwitowych Nr. 759 —  5432* do 5434, 
5454, 5591 do 5595, 13,133, 14,451, 17,891 
wniesioną nie została. W  skntek więc §. 15 
S ta tu tu ,  właściciele tychże Ceduł Kwitowych 
do zapłacenia kary konweuCyonalnej,  dwóch 
Talarów od każdej Akcyi obowiązani byli.

Gdy nadto czterech tygodniowy termin o za­
płacenie zaległej raty wraz z złożeniem dwóch 
Talarów od każdej Akcyi, według §. 15 S ta­
tutu bezskutecznie [upłynął, wzywamy niniej- 
szeni właścicieli wyż wymienionych Akcyi a- 
źeby zaległe 1U procent również i 2 Talary ja ­
ko karę konwencyonaluą na każdą Akcyą —  w 
"Wrocławiu u Pana Simon Kassyera w gmachu 
Kolei żelaznej Górno-Szląskiej lub w Krakowie 
u Pana Simson w Dworcn Kolei żelaznej w p rze ­
ciągu czternastu dni przy okazanin Ceduł-Kwi- 
towycb złnzyc zechcieli. —  Po bezskutecznym 
“ Pływie tegoż lerminn traci właściciel, według 
S* 15 S ta tu tu ,  wszelkie prawo do T ow arzy­
s tw a ,  na miejsce zaś amortyzowanej Akcyi wy­
stawioną będzie nowa Ceduła Kwitowa pod tym 
samł m numerem, która na korzyść T o w a rz y ­
stwa na Giełdzie Wrocławskiej sprzedaną zo ­
stanie.

Kraków i W roc ław  d. 31 Stycznia 1846 r.
Dyrekcja Krakowsko - Górno-Szląskiej 

(2r.)  kolei ielaznej.

Wiadomości zagraniczne.

—  W arszawa  4  Lutego. — •
W  dniu 27 grudnia 1844 roku F ranciszek  

Mroczkowski pocztylion, odwożąc w porze po­
łudniowej wozową pocztę z Przyrowa do Czę­
stochowy, za wsią Karśnice w sposobie nader 
okrutnym życia pozbawiony i z pieniędzy w  
ilości r. rs. 15 kop. 41 przy sobie mianycb, a 
p iyw alm e mu powierzonych, ogołocony został, 
ocaliwszy przezornością swoją skrzynię r zą ­
dow ą,  prywatne korrespondeneye, oraz r ‘. sr. 
45 obejmującą. Wypadek tak smutny, a za­
razem tak oburzający, wywołał ścisłe władz 
sądowych dochodzenie.. w klórem wyśledzeni 
zbrodniarze: Edward Mękarski pisarz proweu- 
towy i Teofil Celejowski przy rodzicach zosta­
jący, zgodnie z okolicznościami zbrodui tej to- 
warzyszacemi przyznali: iż na prośbę icb z a ­
brani będąc przez Mroczkowskiego na bryczkę 
mając wiadomość od tegoż ,  iż wiezie pienią­
d z e ,  w  teu moment powzięli zamiar odebra­
nia mu życia i przywłaszczenia sobie pienię­
dzy. Opatrzeni więc w okute kije , w głowę 
liczne mu zadali razy ,  a lubo od takowych 
Mroczkowski już ogłuszony spadł z bryki mię­
dzy konie i w y r z e k ł : » Panowie co chcecie,
dajcie pokój ja wszystko wam nduam ,« jednak 
bic go uie przestali,  zapytując gdzie ma pie­
n iądze,  i czy oue są w skrzyni? a gdy ich 
Mroczkowski zapew nił ,  że wszelką gotowiznę 
ma przy sobie i źe w skrzyni wiezionej nic nie 
m a sz ,  z kieszeni już  prawie konającego pie­
niądze i uóź cyganek zwany, zabrali; skrzynię 
zaś w wodę wrzucili; a jeden z nich g łowę i 
piersi Mroczkowskiego tak przysiadł,  źe ten 
ledwie ostatnie słowa: » lepiej mnie dobijcie bo 
ju ż 'w y trz y m a ć  nie mogę« wyrzec mógł. Te 
w yrazy  nowre na zbrodniarzach wywarły okru­
cieństwo, jeden bowiem z ni• h głowę mu przy­
trzym ał, ą drugi nożem zabranym gardło mu 
poderżnął i w tym stanie pozostawiwszy na
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drodze zamordowaną o f ia rę , schronili się do 
mieszkania swego na Pustkowiu Brylisko, by 
zdobyczą krw aw ą podz:elić się. Za ozyn ten 
m orderstwa rozbójniczego, Sąd kryminalny gu- 
bernii W arsz .  wyrokiem na dniu 26  grudnia 
r ,  z. wydanym. Edwarda Mękarskiego i Teofi­
la Celejowskiego na karę śmierci przez po­
wieszenie na szubienicy, wykonać się m ający  
skażał.

—  Paryż  25  Stycznia . —
Najważniejsze oświadczenie, jakie p Gut-

zot w swojej odpowiedzi na mowę p. Thiers 
w y n j r z y ł ,  było t o ,  źe na przypadek, gdyby 
z powrodu Oregoou miało przyjść między An­

glią i Stanami Zjedn. do wojny, Francya pozo­
stanie n eu tra ln ą . .

— Dnia  24 Stycznia. —
Z apewniają ,  źe rząd Washingłoński przy­

ją ł  propozycyę z strony Anglii uczynioną, aby 
kwestya Oregonn poddana została sądowi polu- 
bow nemu,

Coierrier dc M arseille ogłosił list z Al­
gieru pod dniem 15 s ty c zn ia , w którym czy­
tamy: » Dziś rozeszła się tu bardzo niepomy­
ślna pogłoska, źe jenerał JuSSuf z kolumną sw o­
j ą  z 300 ludz złożoną zabrany został w nie­
wolę. Ta w ieść ,  lubo bez żadnego wątpienia 
je s t  bezzasadną , wzbudziła jednak w ludności 
wielka obawę, która nie ustanie dopóki buletyn 
tego jenerała  me przekona m fałszywości tej 
pogłoski.

Powietrze jes t In tak łagodne, że drzewa 
migdałowa w okolicy Paryża w miejsca'D o -  
cbroniiych k w itn ą ,  a pączki drzewa kasztano­
wego w ogrodzie Tuileryjskim zaczynają pę­
kać.

P refek t Delam are ,  który przy  rozprawach 
nad adreseyr obwiniony został o różne nad­
użycia przy w yborach, powołauy został te­
legraf.-m przez ministra spraw w ewn. do .P a -  
r j  ż a .

0  katastrofie jakiej doznała koiumna je n e ­
rała 'Lńyassenr w prowincyi Konstantynie, za ­
wiera Semaptiore de M arseille  następują­
ce doniesienie otrzymane z Setif pod d. 8  sty­
cznia.-

» Kolumna uasza z 2600 łudzi z łożona , u -  
karaw ;zy niespokojne pokolenia, wyruszyła d 
2  stycznia, o godz. 10  rano w' pochód , aby 
pow ró . i t  do swych Miejsc załogowych. Czas 
był bardzo piękny. Około godz. 3 zaczął śnieg 
padać. Suieg zasypał drogi tak, że dla obcią­
żony di zw ierząt stuły się trudnemi do przeby­
cia; o godz. 5 zatrzymano się, aby obozować; 
a o gouz o nie nadeszły jeszcze wszystkie b? 
gaże; część ich pozostała w tyle. Całą noc i 
nazajutrz śnieg ciągle padał.

» Dnia 4 kolumn i w dalszy ndała się po­
chód. Dróg' stawały się coraz więcej do nie- 
p rzebyc ia , śnieg był na 18 cali głęboki. Ko­
lumna zabłąkała się. O północy znajdowała 
się bez kawałka drzewa pośród nieprzejrzanej 
równiny, ludzie pa rętwieli z z i m n a n a s i  a- 
rabscy przewodnicy nie mogli się ju ż  pomiar-

kować gdzie się znajdowali, ludzie padali z u- 
trudzenia i zimna; nic otrzymali żywności od 
wieczora dnia p o p r z e d n ie g o ,^ d y ź  transport z 
żywnością i częścią bagażów pozostał w tyle.

»Rozpa«z opanowała .żołnierzy, zamięszanic 
było zupe łne ,  szeregi poiuięszały się; nie by­
ło żadnego aachu p.-ocz 12 namiotów, do któ­
rych się bez porządku 3 do 400 ludzi w cisnęło, 
kilku między niemi zostało uduszbnych, reszta 
kolumny musiał? pod gołea niebęa spoczywać 
z sypywana ścięgien*, który c.ągie pada ł,  ł 
tak oczekiwała dnia wśród narzekań i ^ękow 
nieszczęśliwych, z których prawie co chwila 
kilku upadało. Od wyprawy do Rossyi nie by­
ło tak okropnego widowiska.

» Gity nakouiec zaśw ita io ,  reszta kolumny 
p rzy  życiu pozos.ała ruszyła ku Setif , -  które 
je szc ze  o 12 mil było odległe, jazda  sz ła na 
czele. Już od dwóch d r ' nikt nic nie jadł: im 
przeto dłużej t rw r ł  pochod, tem bardzićj się 
przedłużała kolumna. Co chwila padali lud zje 
od mrozu s tęźa ii ,  a nie muzna im było dać 
żaduej pomocy.

"N akom ec o godz. 4 w ieczór dostała się 
jazda do Setif. itychmiast cała ludność i za- 
łoga J ospieszyły z wozami, końmi, mułami na­
przeciw  nieszczęśliwym , którzy na pół umarli 
się wlekli.  Udano się także dalej w ślad d k  
wyszukania pozostałych. Co chwila nąpofyka-- 
no żołnierzy bez trzewików, śn iegkm  pp -ry­
tych , wycieńczonych głodem i utrudzeni im ; •  
ci nie byli najnieszczęśliwsi, gdyż uratowani 
zostali,  ale ich w tyle pozostali koledzy. Od 
dnia 4  aż do dziś widzimy co godzina przyby- 
w ającycb żołnierzy, przywożonych przez mie­
szkańców na wozach lub koniach.«

- -  Londyn  24 Styczn ia . —
Deputacye Izb Parlamentu udały się dziś o 

godz. 3 po połudn.u do Buckingham, o^a poiia- 
uta Królowej adresów jako  odpowiedzi na mo­
wę tronową

Uzorojema uskuteczniają się bardzo czyn­
nie i bez przerwy. Prócz organizacyi milicyi 
i postawienia floty na stopie wojeUśiej, an t  la 
lądowa zostanie pomnożona.. Królewska a r ly -  
lerya licząca 72 kom panie,  ma być pomnożo­
na o 10 ludzi na każdej kompanii , cz / l i  r a ­
zem o 720 ludzi. W yjąw szy  2óciu reKnitow, 
k tórz. w Irlandyi w Lisburn zwerbowani zo­
sta li ,  z trudnością jednak przychodzi zebrać 
potrzebną liczbę; dla zwabienia przeto p r z y -  
r zeczono pensyi 1 sz. na dz.^ń do wysłużeniu lat 2 1 . 
Stanaard  nazywa to całe uzbrojenie tylko mier- 
nem pomnożeniem siły z b ro jn e j , która jest  po- 
trzebuą do utrzymania pokoju.

M adryt 10 Stycznia. —
Kiedy Kortezy od 6  tygodni tracą czas na 

gadaninie , nie uchwalając ani jednego środka, 
dobre kraju na celu mającego, tymczasem zę  
w szystkich stron , według zapewmienta sa m y ck  
że m.nislrów w Kongresie udzielonego, p racu­
j ą  potajemnie nad wywołaniem gwałtowuegi 
wstrząśnienia. Od onegdaj w*eroj, że band: 
wychodźców z bronią w ręku  wkroczyła z
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F n n c y i  do prowincyi Gerony, a jednakże ani 
właściwy icb ce l ,  ani środki pom ocy ,  nie są 
z pewnością wiadome. Minister spraw wewn. 
utrzym ywał na onegdajszem posiedzeniu Kon­
g resu ,  źe  banda ta liczy tylko 25 ludzi i źe 
ju ż  całkiem je s t  zniesiona. Ostatni aoinysł zda­
je się być podobnym do prawdy, bo nietylko 
ludność prowincyi Gerona powstała w massie 
przeciwko uajezdnikom, ale nadto jlny kapitan 
Breton wyruszył już  dnia 13 z Barcelouy, z 
12 kompaniami wyborczemi , szwadronem ja ­
zdy i dwoma baleryami dział górn iczych . dla 
przytłumienia pcwStauia, gdziekolwiekby się 
pokazać mogło. Mówią, źe Am ettle r ,  a na­
w et i Prim znajdują się na czele tycii powstań­
ców, jednakże trudno przypuśc ić ,  abv ostatni 
wuawał się osobiście w tak żte wyrachowane 
przedsięwzięcie. Dzienniki miuisteryalne twier- 

i dzą naw e t ,  źe godłem lyrh wichrzyciel! je s t  
zaślubienie Infanta Henryka z królow ą, oświad­
czają je d n a k , źe samemu Infantowi obce są te 
zabiegi. Jakoż $łycb&ć z drogiej slrouy,, źe  
Właściwym celem powstańców je s t  wyrżnięcie 
moderadów, orąz zniesienie zaciągu w ojskowe­
go i. podatków.

R iłieinaU oścII.

GROBY X IĄ Ż ą T  POMORSKICH.
(Ciąg dalszy.)

„B yłem  niegdyś m łodvm , rzeslum  żeglarzem  
ujm ującego w ejrzenia, przytem  biegły w swej sztu­
ce , lecz bez szeląga m ajątku. Zcąd uczyniłem, 
co tysiące przedetnną uczynni i jeszcze czynią, to, 
jest szukałem  jakiej posażnej panny, aby czem prę- 
dzój na pokładzie  w łasnego stanąć o k rę tu , i w  
ow ych tak korzystnych dlr, handlu  czasach, Szczę­
ścia na m orzu próbow ać. Ze w szystkich dziew ­
cząt miejskich ściągnęła najbardziej uw agę moią 
na siebie niejaka W ilhelm ina B., teraźniejsza żo­
na m oja, k tó rą  niech Bóg tak ciężko tk a rz e , jak 
i innie sk a ra ł—"  d o d a ł starzec z niew ym ow nie 
z a ja d łą -  ością. „B yła ona jedynaczkąpew nego zamo­
żnego kupca , a oraz m łodą  i p iękną iak świeżo 
w jlen iona gidzina. W  jej obecności m niem ałem żc 
jestem w niebie. Dziewka zdaw ała się mieć sk ło n ­
ność do mnie, sta iy , sk ip y  ojciec zezw olił po niejakim 
oporze na nasz związek, a lak nie brakow ano niczego, 
°prócz wesela. tem naprow adził szatan memu 
P-, *yf?łemu leściowi n o w  .go w domu zalotnika do 
C- B ylto talóże u ło d y , ale majętny żeglarz, a 

" ł*n j u p ły ne.ło  > w yrugow ał tnię zupełn ie
z faski córki i pjca. N ikt nie :doła po ją  m ę ­
czarn i, jaką w tedy  uczułem. Bo jakkolw iek nę­
dzny dzi; jestem , i wiele c ierp ię , nic to 'p rzecież  
w  porow nanm  z n iew ysłow ioną katuszą zazdrości, 
k tó ra  oZarpała uSoje se rce , pożerane p łom ienną 
namiętność ą , jakićj zapew ne z tysiąca zw yk łych  
kochanków , zaledwie ;etjcn O św iadcza. L* :z to 
w łaśnie zdaw ało się  ̂ naji—ekszą przyjem ność sDra— ■ 
w iać mojej okrutnej kochance, 'łd y ż  oznajm iw ­
szy mi osobiście, z lekkim  uśmiechem na ustach, 
swoje zm ienione, jak ona to  zw a ła , zdanie , i po ­
żegnaw szy mię z zadartym  nosem i hardem i mi­

nam i, spozierała już nazajutrz, gdym ją  p rzy p ad ­
kiem w  tow arzystw ie nowego narzeczonego spot­
ka! , tak niewymownie tęskno z boku na m n ie . 
że mię to na w skroś przen ik ło . Z atrzym ałem  się 
na chw ilkę na rogu ulicy, zdziwiony i o s.up ia ły , 
jakby n.ię ktoś p rzy k u ł do miejsca. Nagle sp ło ­
nęła nowa nadzieja tak  gw ałtow nie w  n.ćj duszy, 
żem podskoczył z radości. Moja miłość w łasna 
w net mi to po swojeim jak uajiaśniój w ytłum a­
czyła. „Nie ina syątpienia— "  m ów iftin  sobie w  
d u c h u - - „ z e  mię n ierów rir bardziś; ko ch a , niż 
swego teraźniejszego g a lan ta , którem u zapew nie 
tylko z rozkazu ojca rękę odaaje. Biedaczka! nie­
szczęśliwa! jakże tęskno spojrzała na innie! j lk  
lubo uśm iechnęła się do m nie! Muszę koniecznie 
zbadać tę tajem nicę, i to w  najkrótszym  czasie.

T ak swawolnie się łu d z ą c , pow ziąłem  zamiar 
zakraść się jeszcze te jże  sa.nej nocy pod jć| okna, 
aby ją stanowczo o jej przychylność ku mnie zapytać, 
9 gdyby zezw oliła uprow adzić ją  z só ljF jna okręt, 
k tó ry  nazajutrz do R ygi m iał odp łynąć  , a na k tó ­
rym  ja s łużbę  przy jąć m ogłem . W śród  tych sza­
lonych nam ysłów  nadszed ł w ieczór, a zaledwie 
m inęła godzina, w której jak  to zdaw na wiedzia 
łe m , ojciec W ilhelm iny zw y k ł b y ł udaw oc się 
na spoczynek , w ybrałem  się ku domowi mojśj 
m ew lernej kochank i, przeskoczyłe n przez p ło t, 
otaezająoy domostwo, i zak rad łem  się nie postrze­
żony w zd łuż  krzaków  agrestow ych aż pod  jej 
o k n o , k tó re , z rad o śc ią , jeszcze >asno ośw ietlo­
ne zastałem . W ilhelm ina sta ła  na środka pokoju, 
p rzypatru jąc  się n ektórym  now ym  sukniom, roz­
łożonym  przed n ią  na łóżku .

„M ino!" zaw ołałem  pó łg ło sem , pukając z lek­
ka do okna , „M ino mam ci coś w ażnego pow ie­
dzieć , o tw órz okno na chw ilkę."

Piękna zalotnica przestraszy ła  się z -azu , lecz 
poznaw szy mię po głcsię, zaczęła śmiać się w eso­
ł o ,  i o tw orzy ła  okno m ów iąc: „A  tyż tu co ro -  
b ’sz błazenku? Nie dostaniesz się do poko ju , a 
gdybyś chciał wejść na s i łę ,  tedy narobię krzvku 
i zbudzę o jca , k tóry , jak w iesz, spi w pobli. u."

„A ch , nie , M ino!"— odpow iedziałem  z uszano- 
W aniem b iorąc ja  za rękę i przyciskając do ust, 
„C hci.tłem  się tylko sp y tać , czy istotnie jesteś mi 
tak  życzliw ą, jakto tw oje dzisiejsze spojrzenia w y­
daw ać się zdaw ały  Jeżeli się nie zaw iodłem , je ­
żeli mię kochasz, to  jeszcze dzisiejszej nocy—

T u p rzerw ał mi g łośny śmiech W ilhelm iny, 
która nie pos adająi się ze źle ukrytej radości, 
.wykręciła się swawolnie i p ięcie , a p o tem ,szy - 
der iko się o zw a ła : „ t i a - h u - h a ! Co też ty  sobie 
b łazenku  roisz! Czyliżem ci już raz na ' zawsze 
w yraźn ie  zdania mego nie pow iedziała?"

A ch , mój B oże!" zaw o ła łem , sm utkiem prze­
ję ty—„A  przecież by łaś niegdyś tak  dobr;, dla 
p in ie ."

„D obrą  jestem jeszcze zawsze dla ciebie— “ od­
pow iedzia ła , spozierając na innie z figlarnym  u -  
śnuechein—„lecz o weselu ani mowy. W szakże je­
steś biednym  i nie m ozesz mnie u trzym ać! P rzy - 
p itrzn o  s.ę tym  sukniom —jakże ci się one podo­
bają? Ta b ia ła , Kosztuje sama jedr a 10 talarów , 
a gdy mój K arol niebaw em  do L ondynu p o p ły ­
n ie , tedy  obiecaj mi przyw ieźć złoty zegarek, bo 
clire koniecznie, abym  najpierw szytn damom m ia­
sta w niczem nie u stępow ała ."

Zamiast w ięc cobym  m iał b y ł natychm iast ze 
w zgardą tę tak p ró ż n ą , p ło c h ą , a  oraz okru tną 
zalotnicę p o rzu c ić , i dziękując Bogu za uw olnie­
nie od n ić j , do domu odejść , p rzypatryw ałem  rię
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W zaślep .eniu  jej fig larnem u uśjn iec |to jy j , i tym  
po n ę tn y m  w dziękom  , k tó ry c h  o b u rz a jąc y  w id o k  
tak  da lece  w sze lk ie  d a w n e  w spom nien ia  m ojej n a ­
m iętności d la  m ej W se rcu  m ojem  ro z b u d z i ł ,  iż 
p o ż e ra n y  n ie c n ą  ż ą d z ą  jój p o s ia d a n ia , nie ty lk o  
ow e  w y rzeczo n e  do  m n.e n ikczem ne s ło w a  jej 
p rz e b a c z y łe m , lecz ow szem  n ieśm ia łą  p ro śb ę  o 
o o iw o len ie  mi ca łu sa  p o szep n ą łem .

„Czem uż nie!“  odszepnęła mi z kuszącym  u -  
śmiechem zwodzicielka — „Czem uż n ie , jeżli ci o 
to  ty lko idz ie , b łazenku— “  Poczem w estchnąw szy 
g łęboko , w ychy liła  się z pd łprzym różonem ioczy­
ma przez o no ku inn ie , a ja .w  szalonem unie­
sieniu tak  ją  serdecznie u s 'c isn ą łtm , jak gdybym  
najniewinniejszego anioła z niebios m iał w obję­
ciu. Chciałem  i] w łaśnie ca ły  mój plan opow ie­
dzieć , nie mogąc naw et pomyślić , aby tyle oka­
zani j mi czułości i d o L .o c i, pozorem ty kc być 
m ia ło , — gd y 1 naraz jakieś stąpanie za drzw iam i 
dało  się słyszeć, a moja zw odna kochanka mocno

Doniesienia
Nro  8 l 4 .

WYDZIAŁ SPRAW WFW.NĘTRZ.NYCH J POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy P. Wilhelm Brana w chęci zrobienia, 
pamiątki po matce •swej w miesiąca Grudnia 1845 
r .  w  W arszawie zgas łe j ,  oświadczył zamiar 
złożenia do- Kassy Arcbikonfraternii Miłosierdzia 
i Banku Pobożnego kwoty złotych polsk. 300 
z  przeznaczeniem  je j na stały fundusz i prze* 
kazań.ent procentu rocznego dla jednej wiekiem 
obarczonej wdowy żebrać się wstydzącćj, k tó ­
r y  corocznie w dnin 4 Grudnia na ta z  jeden 
ma być wypłacanym, i gdy Senat Rządzący 
Uchwałą z dnia 20  Stycznia r .  b. do Nr. 173 
IJ. G S. darowiznę w ten sposób uczynioną, 
jako w niczetn obowiązującym przepisom nie 
p rzec iw ną ,  owszem kir pomnożeniu funduszów 
dobroczynnych dążącą w ślad Art. 910  K. C. 
za tw ie rd z i ł , przeto W ydzia ł czyn ten do po­
wszechnej podaje wiadomości.

Kraków d. 3 Lutego 1846 r.
Senator Prezydujący 

Ko p f f .
Referendarz L. W o lff.

N ro  7 ,201.
TRYBUNAŁ 

W olnego Niepodległego i  scisle Neutralnego  
Miasta K r  u,'■owa i  Jego Okęrgu.

Stosownie do Art. 12 usi. uyp- * r .  1844
wzyWd Wszystkich iuleressowanycli prawo do 
spadku po Honoracie z Sobieniowskó h Kuciń­
skiej mieć mogących aby się w ciąga trzech 
miesięcy od dnia obwieszczenia zgłosili z p ra­
w a m i  sw em i,  w razie bowiem przeciwnym po 
upływie rzeczonego terminu tytuł własności ka- 
inimicy Nr. 197 przy a licy  Grodzkiej stojącej,  
do spadku po H inoracie Kucińskiej należącej, 
na rzecz zgłaszających się SSrów to jest:  1. An­
to n in y  z K uciń sk ich  Czapu to w ie ż o w e j;  2. S a- .  
Biucla, 3. Wojciecha, 4. Romana, 5. Józefy, 6.

spłoniwszy^ s ię , szybko z objęć mi się w y rw a ła  i 
od okna .niij odsuw ając , zmieszana r z e k ła :  „ Id ź , 
K arol nad ch o d ź .; cóżby on pow ied z ia ł, gdyby 
nas tu razem  zastał. *>

(D a lsz ^ r^ ią g  n a s tą p i .)

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA.
Od dnia  to  do dnia  i i  Lutego.

G rzegorzew ski A lexander, W ielgosińska K a ro ­
lin a , z Polski; —  Kempiński ob ., M ichaelstacdler 
F ilip , D rohojew ska W iktorya, Z aręba W ik to r ub., 
G órska Zofia ob., Schlosser ob., S ław iński H en­
ry k  ob., z G alicyi; — A rendt K a ro l, z Pruss.

TV yjechali z Krakowa.
Czernin H erm an hi-, szam belan ces. a u s l r ,K le -  

szczyński Tózef, B obrow ski Napoleon h r., do Pc 1- 
ski; — _ Szyurfaifowski Franciszek i Szymon ob ., 
Tw ardi.ikow ski Jan  ob., do Galicyi.

Urzędowe.
Justyny, 7. Karoliny, i 8. Ludwika Kucińskich, 
w imieniu których działa P. Józef  Verderber, 
przepisanym zostanie.

Kraków d. 3 Stycznia 846 r.
Sędzia Prezydujący,

J .  Parenski.
(2r.) . Sel;r. Lasocki.

G E N  Y ~Ł B 0  Ź A 
N a  targowicy publicznej w Krakowie w ‘Ach

galunktffh pruktykowane.

D nia  9 i 10 1. Lfatunek > > ( i * T U J V E k 5 . G atunek

L ute go o i d<r od do od <lo
1 8 4 6  roku z . | g - z. g * £.  i g ‘ z. $ z. g - Z. 1G*

Kra,*. Pszenicy* 35 — 36 33 --- 33 10 29 32 —.
„  Z y ta . . . . . . . 30 —e 30 20 28 — 29 ___ _ ___ —
, ,  J ę czm ien ia 20 — 21 1 8 — 19 — — - 16 —

O w s a . . . . U 15 12 — ___ ------ i i — - - ___ —
,, G ro c h u . . 31 _ _ 32 - 28 --- 29 — - — — —
„  Ja g ie ł .  .. — — 45 41 — 42 — - ___ —

K zepaku . 30 — 31 — — — — — — — - r—
,, T a t a r k i . . — _ _ ___ - i— --- — - — — — —
,, Soczew icy — — — — — — — — ---
, ,  Z ie m niak — — 8 — — — 7 — ---- — * — —

, ,  P r o s a ....... -  . — — — i — — — — — —

„  W i e l * g r . . . — — - —
—

|
_ — — - --

, ,  K o n ic z y n y — — 120 1 — -- — •- —
C e n tn a r  siana od zł. 3 gr. — do z ł. 2 g r . 21. Ceu-
tn a r  słomy od zł. 4 gr. do zł. 3 gr. —
Iłlasła garniec od złp. 7 gr. 15 do zip 8 gr, __
Ja j kurzych k o p a .....................................z ł. 3 gr. 6
K asz j Częstochowskiej m iarka . . • *łp- 0 gr. —

,,  jPrzenicznej . . . - .  • ,, 3 g i ,  18
,,  Perłow ej . . . , ,  zł. 3 gr.
, ,  Jęczm iennej . . zł 2 gr. y6
, ,  T a t a r c z a n e  j g r u b e  , ,  . . .  , , 2  g r .  Vb

Mąki z pod kropek zip. 2 gr. —
Owsa R ychliku  do siewu od z łp . ]t3  g9. — do złp . 
I ł  g r .  —
Spiry tusu  garniec z opłatą od złp. 6 g r . — d6 złp. 
6 g r. 12
Okow ity garniec z opłatą od złp. 5 g r . — do zip. 
5 gr. 6.

Kraków d. 9 Lutego I8 4 ó  r.
K o n u iiis sa rz  Targowy.

U’. Dobrzański.


